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Do Redakcyi Przyjaciela ludu. 


W przeszłym roku byłem w królestwie, je- 
chałem stenkelerką z Warszawy. W mieście 
Kole jedynym byłem pasażerem, dano mi prze- 
to bryczkę odkrytą, parokonną, zamiast urzę- 
dowćj karety; użyłem i zowej strony niejakićj 
wolności, zboczyłem albowiem z bitej drogi na 
manowce, które mnie poprowadziły do staroży- 
tnego zamku pod Kołem; zdjąłem rysunek ruin 
wzbudzających ciekawość podróżnych; ponie- 
waż pićrwotny mój rysunek zbyt był niedokia- 
dny, nieśmiałem go przesłać Redakcyi, lecz zna- 
lazłszy w prywatnym domu, na Podolu, daleko 
staranniejszy szkic tych ruin, pospieszam z u- 
dzieleniem. Załączam przytćm widok rozwalin 
zamku na przedmieściu Konina. 

T 


Mikolaj Kopernik. 


Uczony Adryan Krzyżanowski, Professor byłe- 
go uniwersytetu warszawskiego, wydał w tym 
czasie obszerne dzieło, pod napisem: Dawna 
Polska. W dziele tém objawszy wiele szcze- 
gółów szacownych do dziejów narodowych, lite- 
ratury, kultury, obyczajów ojców naszych i t. p., 
wyswieca szczególnićj majaki Jezuitów, które 
naród niegdyś potężny i światły w przepaść nie- 
dołęstwa i ciemnoty popchnęły. 

Z ważnego pod każdym względem dzieła te- 
go, dajemy czytelnikom następujący ustęp: 
Mikołaja Kopernika, w 300 lat od jego sko- 

= nu è objawienia jego układu spomnienie 
jubileuszowe. 

Feudalizm , w obliczu którego światło rozu- 
mu gasło, głos sumienia milczał, a prawa czło- 
wieka z gminu przywodziły się do zera, wy- 
szedł z łona narodu niemieckiego, wzrosł zaś i 
sił nabrał od czasu, jak Karól Wielki roku 800. 
wskrzesił majestat dawuych Cesarzów rzymskich. 

Feudalizm niemiecki, obcy Słowiańszczyznie, 
o tyle ją wynarodowił, o ile plagą swych wy- 
padków zaraził, Z resztą wschód Europy, przez 
Słowian osiadły, nigdy, trybem zachodu, nie 
przetopił się na feudalny. 

Feudalizm niemiecki, z Europy podczas wy- 
praw krzyżowych przeszczepiony do tćj azya- 
tyckiej krainy, z ktörej wyszło Słowo zba- 
wienia, sprawił, jako ciężka tego Słowa obra- 
za, że tam chrześciańskie jerozolimskie króle- 
stwo, roku 1099. założone, skonało w sto lat 
potem na świętym grobie Chrystusa. 

Feudaliżm niemiecki, szlachtę i duchowień- 
stwo ozionąwszy, w samych miastach trafił na 
"HR Z łona tćż miast wyszło jużto magdeburg- 
skie, już saskie, już lubeckie prawo, te przed- 
murza, po za które chroniła się ścigana przez 
feudalizm ludzkość. 

W pićrwszćj połowie jedenastego wieku Kon= 
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rad Il., Cesarz, wzmocnił potęgę feudalistów, ob- 
darzywszy ich prawem dziedzictwa w Teuto- 
nii 1 Italii. Naśladowała go Francya. Także 
w pierwszej połowie jedenastego wieku przy- 
szedł na świat w Normandyi, syn tamtejszego 
władcy, Roberta Djabła, Wilhelm, który jako 
podbójca Anglii od roku 1066., a Wazal Fran- 
cyi feudalnej, dał początek kilkowiecznemu 
w imię feudalizmu rozlewowi krwi francuzkićj 
i angielskiej. (1) 

Miasta Słowiańszczyzny, w którćj feudalizm 
i wypływająca z niego różnica rodu nie były 
zrazu znane, tak jak dotąd nie są znane w ty- 
pie starożytnych Słowian, w Czarnogorsczyznie 
(Montenegro), dla Germanizmu wiecznie niedo- 
stępnćj; miasta, mówię, Slowianszczyzny, z nie» 
mieckiemi zespolone, dały popęd tym ostatnim 
do stawiania tamy przeciw nadużyciom feudali- 
zmu, to jest do stanowienia praw, których do» 
piero powiedzieliśmy nazwiska. 

Z badań Karola Friedricha Eichhorn, autora 
dzieła p. t.: Deutsche Staats- und Rechtsge- 
schichte, Göttingen 1835., okazuje się, że usta» 
wodawstwa szląskie są najdawniejszemi z 12g0 
wieku zasobami prawa magdeburskiego; że przez 
wzajemność ławnicy miasta Magdeburga udzie- 
lili w i3tym wieku miastu Wrocławowi w od- 
pisie swoje prawo, w jednę porządną księgę 
zlane; że podobną, lubo innym trybem ułożoną 
księgą tego prawa jest tak zwane chełmińskie, 
jak o tem świadczy dawny tego ostatniego od- 
pis toruński z r. 1394., wytłoczony r. 1584. 

Nieco późniejsze od magdeburgskiego jest sa- 
skie prawo, znane pod nazwą zwierciadta (Sach- 
senspiegel), zebrane roku 1215. przez Epkona 
z Repkowa, ławnika w mieście Falkenstein, 
w dawnym Palatynacie reńskim, zawarte w dwóch 
częściach, z których jedna jest zbiorem cywil- 
nego i karnego, druga feudalnego czyli lennego 
ustawodawstwa. 

Badania Wacława Aleksandra Maciejowskie- 
go nad historyą prawodawstw słowiańskich, rzu- 
ciły światło na następujące czyny: lo, skutkiem 
swoich związków ze Słowianami przejęli si 
Sasi ich antifeudalnym sposobem myślenia; 20, od 
czasu jak Karól Wielki na tryb rzymski utwo- 
rzył między Sasolachami szlachtę rodową, gmim 
miejski niemiecki zaczął na tryb Słowian my- 
ślić o prawie municypalnóm ; 30, ztćj przyczy- 
ny w prawach niemieckich panuje żywioł sło- 
wianski, i sami Niemcy prawo saskie nazwali: 
słowiańsko-saskićm, W ende-Sachsen- Recht. 

Jeszcze wiecej, niż to ostatnie, oddycha sło- 
wiańszczyzną prawo lubeckie. Jan Friedrich 
Hach, w dziele swojem p. te: Das alte Liibi- 
sche Recht, Liibek 1839., na stronicy 19 po- 
wiada, że: „znakomici germańskiego prawa i je» 


s at francuzkie Vassal jest przekreceniem nie- 
mieckiego der Geselle, oddawanego w łacińskim je- 
zyku przez Comes, w francuzkim przez le Comte: i 
przeto Vassal i Comte są jednoznaczne wyrazy, 
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go historyi znawcy, już dawno wyrzekli, Ze sło- 
wianskie prawo wpłynęło na utwór lubeckie- 
go, dla tego poczytali to ostatnie poniekąd za 
rzecz przeciwną saskiemu i nawet nazwali je 
słowianskićm. 

= Przez długi czas, poczynając przynajmnićj od 
szóstego wieku, pomorze nadbaltyckie, ciągnące 
się od okolic ujścia Elby po za ujścia Wisły, 
było ojczyzną Słowian. Dziś jeszcze świadczą 
© tym czynie nazwiska słowianskie miejsc tego 
pomorza i takaż nazwa Baltyku. Owi Słowia- 
mie społem ze Sasami podbili Anglią; a pamią- 
tką tak połączonego podboju jest język angiel- 
ski, mnóstwem wyrazów słowiańskich, mniej 
więcćj przekręconych, zasiany. Słusznie tei; 
mazywano słowiańskićm prawo lubeckie. „Jak, 
każdćj części ziemi pruskiej, są słowa Czackie- 
go w dziele o litewskich i polskich prawach, 
używane prawa zapewnił Kazimierz Jagiellon- 
czyk (od roku 1454.), tak Elblag, Frauenburg 
1 Brunsberg zachowały prawo lubeckie.'* 

Co do prawa magdeburgskiego, to, skutkiem 
najbliższego sąsiedztwa z Wrocławiem, najpier- 
wćj przejęła Wielkopolska, poczynając od mia- 
+ sta Środy, z którego rozlało sie po innych mia- 
stach i dla tego prawem srodzkiem, Jus Sro- 
dense, było nazywane. Bolesław Wstydliwy, 
Król polski, roku 1257. nadał je Krakowowi. 
Z tćj stolicy przeniosło sie do innych miast ma- 
łopolskich. Kazimierz III. utwierdził je roku 
2365. i w krajowe- zamienił, przydawszy mu 
w Krakowie appellacyą, dla której po ów czas 
udawano się z Polski do Magdeburga. Jagiel- 
Jonowie rozciagneli je do Litwy. Swobody, pra- 
wem magdeburgskićm zapewnione miastom na- 
szym, ściągnęły przy schyłku 14g0 wieku ro- 
dzinę Koperników z Czech do Polski. 

„Naród czeski, są słowa Jana Kossakowskie- 
go, Biskupa wileńskiego, wyjęte z jego pisma 
p. t.: Rzut oka na literaturę czeską, którą we 
„własnym jej kraju był poznał (Roczn. Tow. 
Warsz. r. 1804., tom 3., str. 17—18.) naród, 
który w dziejach swoich od naszych przodków 
swój szczep 1 początek wyprowadza z chlubą, 
którego wielka część dziejów naszym jest spól- 
ma, któremu przez czas niejaki panowali nasi 
ojcowie, któremu największy dar niebios, wpro- 
wadzenie do nas Chrześcianstwa, a z niem pićr- 
wsze nauk światło winniśmy; naród, którego pa- 
„sterze w Polsce i w Prusiech pićrwsi wiarę 
_chrześciańską opowiadali, od którego przeniesio- 
„ne na nasz język pićrwsze mamy śpiewy, maje- 
stat prawdziwego Boga wielbiące, którego mo- 
wa pobratyńska ledwie w czöm od naszćj jest 
różna, naród ten na szczególniejszą naszę uwa- 
ge zasługnje.ść VW szczególności Mieczysław I. 
za sprawą Dąbrowki, Księżniczki czeskićj, a żo- 
my swojćj, przyjął roku 965. i do Polski zapro- 
wadził wiarę chrześciańską. Syn jego, Bole- 
sław Chrobry, pierwszy Król polski, chciał ro- 
ku 996. przez Ś, Wojciecha, Czecha, Biskupa 


n J)J)))))))„))„))))))JP)Q)QO)0oAODQA)O<CAALOAO)O)J 
— TT w z e | W 


, pragskiego, zamienić dawnych Prusaków. pogan= 


skich na chrześcianskich. Ztąd, że od r. 1300. 
przez lat 5 panował w Polsce Wacław, Król 
czeski, poszło, że Królowie czescy pisali się do 
roku 1335. Królami polskimi, i że Szląsk, po 
ów rok prowincya polska, przez potomków Pia- 
sta między siebie krajana, został w końcu do 
królestwa czeskiego wcielony. 

Przerwane na jakiś czas między Polską a Cze- 
chami stósunki, odnowił i silniej niż kiedy ze- 
spolił Władysław Jagiełło. W książce p. t.: 
Zwierciadło nabożeństwa chrześciańskiego, kiba 
rą r. 1593. wydali w Wielkopolsce Symon Teo= 
fil, w Litwie Andrzej Chrzastowski, pastorowie 
ewangieliccy, jest zapisana następująca wiado= 
mość: ,, Jagiełło Władysław, Król z Jadwigą, 
Królową a dziedziczką polską, Panią bogoboj= 
ną, która dała sobie Biblią na polski język prze= 
łożyć, wezwał z Czech do Krakowa Księży, kt6= 
rzy słowiańskim naszym rozumianym językiem 
nabożeństwo sprawowali roku: 1394. 1 nieda 
wno mszą abo sprawę wieczerzy przestano po 
slowiansku śpiewać na Kleparzu ( przedmieściu 
Krakowa) u Ś. Krzyża..... Jagiełło, obrażając 
się złością swej Księży, jął ku Ewangielikom 
czeskim serce przykładać, a tym, którzy z Czech 
u niego poselstwo sprawowali w Pabianicachs 
wielką ochotę pokazał i nabożeństwa z nimi u- 
żywał.'* Gdy upadła założona w Krakowie 
przez Kazimierza III. akademija; młodzież pol- 
ska rzuciła się od r. 1360. do akademii prag- 
skiej. Z tćj Jagiełło powołał uczonych Pola= 
ków i Czechów do katedry krakowskićj, którą ra 
1400. otworzył, spełniając wolą zmarłćj przed 
rokiem Królowy Jadwigi. Przed tém otwarciem 
zasięgał rady i światła Hieronima z Pragi, ktö- 
rego w tym celu powołał do Krakowa, a który 
pöäniej na Soborze w Konstancyi padł żałosną 
fanatyzmu ofiarą. W zaburzeniach czeskich, sko= 
nało założone przez Królowę polską Jadwigę 
w Pradze czeskićj dla 12 Litwinów kollegium, 
w którém ci sposobili się do stanu duchownego. 
Inny Hieronim Czech opowiadał, na wezwanie 
Jagiellona, ewangielija Zmudzinom. 

Udarowanie mieszkańców Krakowa swoho- 
dami prawa magdeburgskiego i stósunki Polski 
z Czechami, ściągały do tego miasta Niemców 
i Czechów, między zaś ostatnimi ściągnęły przy 
schyłku 14g0o wieku przodków Kopernika, zało 
Zyciela dzisiejszej astronomii. WW księdze rae 
dzieckićj miasta Krakowa, mającćj napis: Acta 
consularia Cracoviensia, poczynającćj się od r. 
1392., w poczecie osób do obywatelstwa przy- 
jętych r. 1396. jest zapisany dziad astronoma 
naszego. Na czele tego zapisu spoczywa tytuł z 
Concives de anno millesimo trecentesimo nona- 
gesimo sexto: Consules sunt electi in crastino 
purificationis (3. Lutego 1396.) Po tym tytule 
następuje poczet przyjętych obywateli. Między 
przyjętymi zajmuje 17ste miejsce, przybyły z Czech 
dziad astronoma, zapisany słowami: Nicolaus 
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opptrnig habet jus. Dambraw fidejussit pro 
WA j oznaczającemi, iż Mikołaj Kopernik po- 

skał obywatelstwo, i że Dambrawa ręczył za 

owódy prawości rodu i dobrej sławy przyjęte- 
go. Wszakże zapis niektórych uobywatelonych, 
poprzedzających tego Kopirniga lub następują- 
cych po nim w tćj księdze, ma wyrażenie ha- 
bet literam nativitatis, lub (NN) fidejussit pro 
litera nativitatis, lub pro litera bonae famae. 
Z resztą co oznacza ta litera, üczy artykuł IV. 
prawa magdeburgskiego, wydanego w polskim 
języku przez Pawła Szczerbicza, roku 1646. 
w Warszawie, Ów artykuł na pytanie: Jako 
kto wolność swą w miejskićm prawie otrzymać 
ma? zawiera między innemi odpowiedziami na- 
stępującą: „Kto ze czterech przodków swych, 
ze dwu dziadów i ze dwu bab nienaganionego 
prawa jest, ten od żadnego w prawie swóm 
zganion być nie może. 

W aktach krakowskich wyższego sądu pra- 

wa magdeburgskiego, ciągnących się od r. 1312. 
do 1794., jest wspomniony pod rokiem 1406. 
Nicolaus Dambrawa Civis Cracoviensis felicis 
memoriae, to jest: Mikołaj Dambrawa, obywa- 
tel krakowski świętćj pamięci, zapewne ten sam, 
Który r. 1396. ręczył, iż ród dziada astronoma 
naszego jest prawy. Może to potomek tego re- 
czyciela jest wspomniony pod rokiem 1452. w ak- 
tach radzieckich, gdzie jego nazwisko jest na- 
pisane Dambrowa. Tym sposobem pićrwiastko- 
we tej czeskićj, w Krakowie zamieszkałćj ro- 
dziny, czeskie nazwisko Daubrawa zamieniło się 
z czasem na jednoznaczne polskie Dąbrowa, po- 
dobnie jak imię chrzestne Daubrawa czyli Dau- 
brawka, Księżniczki czeskićj, żony naszego Mie- 
Czyslawa I., dotąd w Czechach dawane na 
chrzcie dziewczynom, zamieniło się u nas na 
imię Dąbrówka. : 
-~  Poczynająca się od r. 1392. księga aktów 
radzieckich krakowskich, o którćj wspomnieliśmy, 
kończy się na roku 1431., następujący po niej 
volumen zaczyna sig od r. 1450. A tak blisko 
z 20 lat niedostaje aktöw, w ktörych moze sie 
jeszcze znajdowała jaka wzmianka o dziadzie 
astronoma naszego. Do tego okresu trzeba od- 
nieść podanie, iż dziadowi astronoma naszego nie 
były obce Pabianice, dokąd miał się udawać 
ma zaprowadzone do tego miasteczka przez Kró- 
la Jagiellona czeskie nabożeństwo, użyty będąc 
do pewnych poruczeń przez kapitułę krakowską, 
do którój dobra pabianickie należały. (2) 

(2) Dobra pabianickie, jako własność Kapituły kra- 
kowskićj, składały się według jéj aktów, z miasteczka 
Pabianice, odległego o 6 mil od Sieradza, i z 34 wsi. 
Te wsie, między niemi Laskowice, sa wymienione 
w aktach rzeczonćj Kapituły z r. 1496. Wieś Lasko- 
wice jest ojczyzną żyjącćj jeszcze dotąd rodziny kmie- 
cćj Kopernogów lub Kopernigów, którćj nazwa mo- 
gła być pochwycona, jak to się zdarza między naszym 
ludem, od Koperników krakoyskich , gdy ci przeby— 
wali w dobrach pabianickich. W poczecie imiennym 
mieszkańców tćj wsi, sporządzonym podczas lustracyi 
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Pewniejszy od tego podania, bo autentyczny 
czyn z owćj dwudziestoletniej przerwy aktów 
radzieckich krakowskich, oznajmiający nas ż po- 
wolaniem dziada astronoma, opiewa rekopisowa 
Kronika miasta Lwowa. Szanowny wydawea 
Rozmaitości lwowskich, Jan Nepomucen Kamień- 
ski, w numerze 18. tego pisma z dnia 16. Maja 
r. 1843. umieścił następującą wiadomość: W ro- 
ku 1439. przyjął prawo miejskie we Lwowie 
Mikołaj Kopernik, powroznik z Kleparza. W ars 
chiwum miasta Lwowa, w księdze pod Nro. 1166. 
na stronicy 210. zapisano tę okoliczność nastę- 
pującemi słowy: „, Nicolas Koppernik, Zayler 


civile.‘ 
Widzieliśmy wyżćj, że dziad astronoma nas 
szego modlił się na Kleparzu, przedmieściu Kra- 
owa, w ówczesnym kościele Ś. Krzyża, z inny- 
mi Czechami, obecnością Króla Jagiellona za- 
szczycanymi; widzimy teraz z tego czynu, za- 
pisanego w księdze miasta Lwowa, iż tenże 
dziad, zostawszy r. 1396. obywatelem Krakowa, 
mieszkał na wspomnionćm przedmieściu. 
Przypuściwszy, iż dziad astronoma naszego 
miał lat 20 przyjmując r. 1396. obywatelstwo 
miasta Krakowa, wypada, iż przyjmując je ro- 
ku 1439. we Lwowie, miał już 63. lat życia. 
Syn jego, a ojciec astronoma, urodzony w Kra- 
kowie około r. 1420., miałby w tym ostatnim 
razie lat 19. 
Słowo Kopernik w języku czeskim, któ- 
rego jest własnością, pisze się Koprnik, awy- 
mawia Kopyrnik. Z przyczyny takiego wy- 
mawiania jest pisane w aktach miasta Krakowa 
juito Koppirnig, już Koppirnik, już Ko- 
pernik. Widzieliśmy, Ze pierwszym z tych 
trzech sposobów jest zapisany dziad w krako- 
wskich, ostatnim w lwowskich aktach; zobaczy” 
my 2araz, że drugim i trzecim w krakowskich 
jest zapisany ojciec astronoma, każdy z tóm sa- 
mém imieniem chrzestnóm Mikołaj. Itak, oj- 
ciec jest napisany Koppirnik pod rokiem 1470. 
w księdze aktów p.t.: Antiqua testamentorum 
eonsularium Cracoviensium ab anno 1429. — 
1494., jako wierzyciel zmarl6j Małgorzaty Mio= 
tkowej, obywatelki krakowskiej; jest napisany 
Koppernik pod rokiem 1473. w aktach ra- 
dzieckich, jako kwitujący Katarzynę Kaczkową, 
która mu wypłaciła kwotę za dopiero wspo- 
mnioną Miotkowę; jest znowu napisany Kop- 
piik pod r. 1476. w aktach radzieckich, ja- 
o upoważniający swego przyjaciela i współo- 
bywatela krakowskiego Marcina Belze, do wy- 
płacenia za niego kwoty należnćj osobom wy= 
mienionym w akcie; jest nakoniec napisany K 0- 
pernik w autentyku pargaminowym z r. 1469., 
(na lat 4 przed narodzeniem astronoma) sporza- 


dóbr na rozkaz Kapituły przez Kanoników Sebastya- 
na Starszewskiego 1 Stanisława Cieńskiego, występuje 
pod rokiem 1651. Paweł Kopernog, półrolnik, pod r9= 

iem 1677, Wawrzyniec Kopernig, półrolnik, 
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dzonym w klasztorze Dominikanów krakowskich. 
Tym autentykiem zaświadczył Jakób z Bydgo- 
szczy Zaremba, prowincyał wspomnionego zako- 
nu, że Mikołaj i Barbara Kopernikowie ze swćm 
potomstwem zostali przyjęci podczas ich bytno- 
ści w Krakowie do tercyarstwa, to jest do ucze- 
stnictwa dobrodziejstw duchownych zakonu do- 
minikanskiego prowincyi polskiej , Provinciae 
Polonae. Pismo łacińskie, pargamin i wisząca 
pieczęć tego pierwotworu, były w najlepszym sta- 
nie, gdysmy go mieli w ręku, jako własność by- 
łego królewskiego warszawskiego towarzystwa 
przyjaciół nauk. ; 
(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Statystyka Polski. 
Rzecz dyktowana przez Tadeusza Czackiego w 1812 r. 
(Dalszy ciąg,) 


Za Jana III. 1683 roku, raz jeden Polak 
chciał być i był mężnym. Lecz dalćj były la- 
ta gnuśności; szlachetny zapał Augusta II. do 
odzyskania Inflant, był już winą, a poczytano 
mu za zasługę, że pozwolił na haniebny trak- 
tat, przez który 18,000 wojska, i to nie zawsze, 
pozwolono utrzymywać. Chwaliła Francya i 
Moskwa tę redukcyą wojsk; a Polacy nie pła- 
kali. Za Augusta III. bawiono się prawnicze- 
mi szermierstwami, duma ograniczała się czę- 
sto obwodem miejsca sejmików. Król, a tem 
wiecej Briihl, nie miał śmiałości chcieć, aby Pol- 
ska była porządną i do tego wielkiego dzieła 
użyć szczęśliwego gwałtu. Chciał Stanisław 
August bez środków, które ufność i prawo da- 
je, aby nowe pokolenie było oświeconóm. Ni- 
knęły wady, a samo męstwo bez wielkiego po- 
pędu od dworu znalazło się pomiędzy krzewio- 
nemi cnotami. W 1775 r. zdzieranie skarbu 
było zwyczajem, w 1788 roku ofiary stały się 
rzeczą porządkową. i 

Z tego wszystkiego wynika: 

1. Ze trwałość cnót i win, zależy od oko- 
liczności i tego popędu, który władza i opinia 
dać mogą. 

2. Skłonności narodu okazują nota i tabel- 
la występków w dziele o litewskich i polskich 
prawach w tomie 2gim na karcie 119, Oświe- 
cenie i miękkość złagodziły obyczaje; a im pre- 
dzćj zrobić można było rewolucyą umysłową, 
tóm bardzićj pilnować należy, aby takie ogólne 
wstrząśnienia, nie były częste, i aby zawsze 
ku jednemu zmierzać celowi. 

3. Łatwość, wstręt od pracy, chęć pokaza- 
nia nauki bez gruntownego jćj posiadania, du- 
ma przybrana powierzchowną uprzejmością, lek- 
koważenie innych, rozwiązłość a nieprawa mi- 
łość, naśladownictwo; są to teraźniejsze, a mo- 
że, choć nie w takim stopniu, dawniejsze wady. 
Niech te wady wzmogą się w nałóg, a w ten 
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czas przyjdzie ten moment, o którym Seneka mó- 
wi, że już mie masz lekarstwa, i dopiero do 
powrotu cnót, zawsze użytecznych, a w odro- 
dzeniu się ojczyzny koniecznych, potrzeba bę- 
dzie tłoku nieszczęść, nadużyciów władzy, gwał- 
townćj odmiany rozkazujacych a może i przed- 
miotu posłuszeństwa. Niemoże tedy Rząd uwa- 
dze swojćj tę prawdę dosyć mieć obecną. Śro- 
dek ma zaś wskazany przez doświadczenie, że 
na święte imię ojczyzny łatwe są ofiary. 

4. Okazało doświadczenie, co instrukcya pu- 
bliczna dokazała. W ręku tedy władzy jest 
urządzić tak wychowanie, abyśmy użytecznych 
obywatelów, a nie uczonych tylko i uprzejmych 
ludzi mieli. 


Proporcya różnych religii ludzi. 

H 

sce wyznaje religią katolicką, 
miejskiego. 

W prowincyach, nie do Rossyi należących, % 
części ludzi katolicką wiarę wyznają. W pro- 
wincyach zaś do Rossyi przyłączonych, to jest 
w guberniach: wilenskiej, grodzieńskićj, biało- 
stockićj, okresie tarnopolskim, katolicka religia 
powszechnie jest przyjętą. 

W gubernii mińskićj -”, część mieszkańca 
jest wiary katolickiej, w guberniach zas wo- 
łynskićj, podolskićj i kijowskićj Jy lub 7%, a 
na Białorusi 7% lub 5. 

W tćj liczbie Katolików uważani są Rusini 
z kościołem rzymskim złączeni. WW wileńskićj 
i grodzienskiej gubernii zachowani zupełnie, a 
pod rządem Tutulnina w guberniach kijowskiej, 
wołyńskićj, podolskićj i minskiej, prawie zni- 
szczeni. 

W Wielkiej-Polsce, właściwie wziętej, Lu- 
trzy i Kalwini składają Z część ludności; re- 
szta takowego wyznania, po innych prowincyach 
kraju rozrzucona, składa tylko małe społeczności. 

Anabaptyści i Menoniści w tak mal6j sa li- 
czbie, że o nich więcćj ciekawość badać się 
może, niż uwaga Rządu stanowić powinna. 

Zydzi składają do półtora miliona ludności, 
mnićj więcej. Ten oddział ludzi nie tylko filo- 
zofa, ale i prawodawcę i władzę administracyj- 
ną niezmiernie zastanowić powinien. 

Co do Cyganów i innych włóczęgów, pro- 
porcya ich do całćj ludności kraju ustanowioną 
być nie może. 


części stanu szlacheckiego w całej Pol- 


3 części stanu 


Co w względzie religii uczynić należy, aby fi- 

lozofią chrześciańską z filozofią Rządu pota- 

czyć; co należy uważać wsprawach obrządków 

religii, i jak należy urządzić te część w ró- 
znych wyznaniach. 

Religia ma prawdziwą siłę moralną, ona jest 
dla świata, kiedy szczególne prawa są dla na- 
rodów, Ona wyciągnęła nową moc z samego 
oporu, ona udziela świętości i bezpieczeństwa 
Rządowi; a sama nawzajem potrzebuje środków, 
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aby mogła zachować się w takićm stanowisku, 
gdzie człowiekowi pomoc upewni, gdzie w jéj 
imieniu obłąkanie jakiekolwiek nie usunie oby- 
watela od ojczyzny. To jest twierdzenie o ka- 
Zdej duchownćj prawdziwie religii. Lecz wia- 
ra katolicka uważać się nie powinna za religią 
panującą, lecz jest religią większćj części rzą- 
dzących. Potrzeba dobrze zrozumieć tę różnicę, 
dla pociechy wewnętrznćj, dla oddania prawdzi- 
wćj czci religii i złączenia obowiązków dla 
wszystkich wyznań, które są pod uwagą, a nie 
pod rozkazem Rządu. 

Imię religii panującćj w kraju jest nieprzy- 
zwoite, bo wolne wyznanie każdemu jest zosta- 
wione; więc opinia jednego nie może ciążyć o- 
pinii drugiego. Panowanie moralne jest niepo- 
dobnem w tym względzie; a gdy takowe mo- 
ralne panowanie przybiera siłę fizyczną, już 
przestaje mieć powagę łagodności i otrzymuje 
cechę prześladowania. VW rzeczach jedynie do 
sumienia ściągających się nie może Rząd, lub 
naród cały stanowić o lepszości wiary; zostaje 
się Sąd Bogu, a Rząd tylko winien jest za- 
świadczyć, jaka jest religia większćj części 
rządzących i ludu. Spółeczeństwo każde, kiedy 
jednomyślnie stanowić nie może, musi działać 
większością; religia tedy Katolicka ma pićr- 
wszeństwo , nie przewagę. Religia powinna 
mieć swoich sług, ci słudzy nie mogą przesta- 
wać być obywatelami. Oni głoszą słowa Boga, 
przynoszą pociechę od nieba; a nawzajem otrzy- 
mują sprawiedliwość, opiekę, a nawet dobro- 
dziejstwa od władzy krajowćj. Po tej uwadze 
należy zrobić przedział między tém, co Rząd 
tylko powinien szanować; a tóm, nad czem Rząd 
powinien mieć uwagę, baczność i władzę. - 

(Dalszy ciąg nastąpi.) 


Panie Redaktorze! 
Czytając w rękopiśmie z bibliotek pewnego 
klasztoru, opisanie wojny z Karolem Gustawem, 
królem szwedzkim, za nieszczęśliwego panowa- 
nia Jana Kazimierza prowadzonćj, znalazłem 
tamże dumę, jakoby Karola Gustawa, pićrwia- 
stkowo w języku niemieckim, jak twierdzi autor 
rękopismu, napisaną (zapewnie, aby ją Bran- 
deburczycy i inni pomagający Gustawowi czytać 
mogli), a równocześnie na język polski, podo- 
bno przez samego jćj autora przełożoną, któr 
w odpisie dosłownym przesyłam. Jeżeli Pan 
za stósowne osądzisz, zechcićj ją, jako zabytek 
historyczny i przypomnienie tych, którzy siejąc 
nieszczęścia po ziemi naszćj, sami niesprawiedli- 
wej wojny stali się ofiarą, zamieścić w Przy- 
jacielu ludu, jako piśmie, które z wielką po- 
ciechą wszystkich, tyle pamiątek nieszczęśliwćj 
ojczyzny naszćj w. sobie mieści, 
Jeżeliby przyjętemi były, nadesłałbym je- 
szcze wyjątki z tegoż rękopismu, np.: Opisanie 
krótkie bitwy pod Chocimem i z wierszem ry- 


mowym X. Przeborowskiego, Jezuity, Spowie- 
dnika hetmanskiego , opiewajacym tęż bitwę; 
opis koronacyi Jana III. Sobieskiego i t. p. ' 
Zostaję i te d. 
X. W. J. 
D. 28. Lipca 1844. 
Z okregu w. m. Krakowa. 


Puma Karla Gustawa, 


Zaczynam dumę Króla bezbożnego , 

Który najświętsze ARIE świętego 
Przerwawszy związki, wściekłym jadem zdięty, 
Wywarł na Polskę animusz przeklęty. 

Ten po straconych w krwawym boju polach, 

Po malborskich się przechodząc pokojach, 

Łajał fortunie, i złe zowiąc lata, 

Na nieszczęśliwe uskarzał się fata. 

Jego lamentom echo podrzeźniało, 
I w pół przecięte głosy oddawało; 
Gdy poruszając wskróś Erebów, ryczał, 
A Wodzów swoich straconych wyliczal. 

1 także już sam nieszczęśliwa broni, 

Zostawać będę w tćj żałosnćj toni? 

Gdy mi tak zacne Kawalerów grono, 

W grób, albo w ciężkie kajdany wtrącono. 
Gdzieś mi się podział Kienigsmarku drogi, 
Kochany ojcze! któryś dumne rogi, 

Scierał czarnemu tak często orłowi? . . 
Gdańskiemu wpadłem w łup Admirałowi. 

Daremne twoje, miłościwy Panie, - 

Z gorzkim lamentem zmieszane żądanie; 

Minda mię trzyma, która pyszne brody, 

Baltyckićj z dawna uskromiła wody. 

A ty gdzieś zapadł Wittemberku sławny, 
W boju, w pokoju Kawalerze dawny? 
Zamojska w więzach forteca mię trzyma, 
Gdzie przykro — zimny Aeolus wydyma. 

A lubo różnych zażywam fortelów, 

Praktyk, zdrad, fałszów i szweckich cherchelów; 

Już widzę trudno z labiryntu tego, 

Wypaść do portu Thezeuszowego. 

Już mi tu widzę sprawiedliwa parka, 
Dożywotniego przyspieszy zegarka; 
Gdy narzekając na Cię (jako tuszę ) 
Wyzionę z jadem desperacką duszę. 

Gdzie mój Benedykt Oxestern, którego 

Za Vice- Rega, miałem Państwa tego? 

R. Nim mię do polskich rządów przypuszczane, 

W przód mi po polsku uczyć się kazano. 
Mądry Eschenie, a twa mądra rada 
Gdzie się podziała? R. Ach! i mnie już biada, 
Biada mój Panie! bo mi już me dzieła, 
Więzienie, piekło i śmierć zapłaciła. 
Gdzie jest Kantherstein, Wejer, i co z głowy 
Lwićj, i herb niesie, i tytuł nie nowy? 

R. W zamojskićj z dawna fortecy dyszymy, 
A złe o Tobie nowiny słyszymy. 

Kędy Graff z Turmo, którego i wojna, 

1 krew wysoko wyniosła dostojna? 

R. Pod Rygą zginął, gdzie oraz i mowę, 

I nader pyszną miecz mu uciął głowę. 
Mężny Izraćl czy jeszcze wiekuje, 
Czy wsie i miasta bogate rabuje? 

R. Ach! i ten w ręce wpadł Pharaonowi, 
Krym się Egrpiom stał Izraelowi. 

Maż sławny Kalkstein, co tak przy mnie stawał, 
1 zawsze zdrowćj rady mi dodawał, 

Gdzie jest? R. I tego straszna Prozerpina, 
Srogiego zniosła szablą Tatarzyna. 
Szwagrze kochany, coś w Hassyi rządził, 
Gdzieżeś odemnie szwagrze mój zabłądził ? 


~ R. Niechcący! Panie, ale niespodzianie, | 

ù Strzelono do mnie od słupa w Kościanie. 

Jasne z Wejmaru Książę, o tym czasie, 
Ach! w jakimże mi tam zostajesz wczasie? 

R. W żadnym, bo mi już z Prostkiego pogromu, 

Strzała w ramieniu kazała do domu. 

' Z Anhaltu Książę, czyli jeszcze żyje? 

Czy Letejskiego nurtu wody pije? 

R. Nie pijęć, ale chojnickie Ostrowy, 

Pod jarzmo polskie schyliły mi głowy. 

Szlachetna paro, rycerscy Englowie! 

Któż mi nowiny o Was dobre powie? 

R. My sami: jeden w podział Plutonowi, 

Drugi się dostał w łup Tatarzynowi. 

Brunel, Boht, Waldek, czy ku mćj pomocy, 

Z imflantskićj do mnie pospieszą północy ? 
R. Nie zaraz; bo ich znaczno oszukano, 

Kiedy im skórę zbyt pokarbowano. 

Więc ty przynajmnićj Kienigsmarku młody, 
Na mćj pospieszaj obronę swobody! 

R. Zabawnym Panie: bo za zdrowie Twoje, 

Na dnie głębokim Wiślne pełnię zdroje, 
Gdzieś Axelbirku, któremu zapały, 
Marsowe z oczu walecznych: pałały? 

R. 1 tych Sanowe lody przygasiły, S 
Gdy pod przemyślskie mury podstąpiły. 

Gdzieście- Wielmożni z Baden Markizowie, 

I krwią; i męztwem waleczni mężowie? 

R. Jeden pod Warką zabit; a drugiego | 
Ledwie -Czersk wyrwał z ognia sarmackiego. 
A Wy, których moc wielka z nimi była? 

R. Szreniawa nam się w Lethen obróciła; | 
Gdy się w krew zmienił zdrój Lubomirskiego, 
A w czołn Charontów łódka Czarnieckiego. 

Bogaty Graffie z Nassau przybywaj, 

I mężnćj przy mnie broni swćj dobywaj. 

R. Trudno jćj dobyć, bo ręce i z bronią, 

Już mi w śmiertelną zagarniono tonią. 
Wirtku mój, czy mi dotrzymasz Krakowa, 
Gdzie z dawna leży Korona Lechowa? 

R. Jać się Panie mój koło tego wiercę, 

> Ale wież to Bóg, czy się z tąd wywiercę. 

- Chyba, żeby kto z dawnćj znajomości, 
Wywiódł z Krakowa wcale moich gości; 
Lecz jeżli przyjdzie na Orła białego, 

Być mi podobno w pazurach u niego; 

Więc choóże i z tąd, łub sztuką lub złotem, 
Wywierciawszy się z niemałym kłopotem, 
Umknę pod Sztetyn; coś mi serce tuszy, 

e tam o mojćj Bies rokuje duszy. 

A Forgel kędy? R. Po Sączu straconym, 

Po regimencie cale rozproszonym, 

"Trzykroć imany, po zmyślonych szykach, 

Ledwiem w tatarskich dusze niezbił 1ykach. 
I lubo trochę Parka zfolgowała, 

Tak mi Cyganka w Sączu rokowała : 
Że mi tu oraz z nieszczęśliwym łupem, 
W krótce w Krakowie przyjdzie zalec trupem. 

Graff Szpar? R. Lub patrzył na ten bój przez 

szpary, 

Oraz i z Taubern pod Rawą na mary, 

Poszedł; gdy Forgiel chcąc do Ciebie skoczyć, 

` Musiał do Kotar tatarskich wyboczyć. 

Gdzieżeś Szachteie mój i z, charakterami, (1) 
I rycerskiemi sławny odwagami? — 

R. Puściły szablom charaktery wszytkie, 

Które mi rany zadawały brzydkie, 


- (1) O ile z różnych miejsc rękopismu, z którego ta 
duma wyjęta, dojść można było, charaktery znaczyły 
a Same co czany; charakternik to samo,. co czarno- 

iężnik. ; 
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Gdy mężny Szemberk pod Kraków 
I tak potężnie na Wirtza nastąpił, 
' Ze brzydko uciekł w kazimierskie chatki, 

A mnie z drugimi na te wydał jatki. 
Graffie Wrzeszowcu, któryś swój prywaty, 
Z, wieliczkićj pragnat dochodzić intraty, (2) 
Gdzieżeś teraz jest? Ach jużem u soli, 
Sowicie mojćj przypłacił swawoli. 

Dwakroć z Wielunia sprośnie wykurzony, 

I z częstochowskićj fortece zrazony;, 

Gdzie Matka Boska i jéj święta siła, . 

Swietokradzkie nam szturmy zapłaciła. 
Możny Milerze? R. aa kiedyś możny, 
Nim mię Maryi kasztel on przemożny, 
Pod częstochowską fortecą uskromit, 

I z tak potężną Armada rozgromił, 

A Horn? R. Tam poległ, ostrą cięty kosą, 

I z mym siostrzeńcem, który krwawą rosą 

Łóżko me zbroczył, bo co mnie być miało, 

Od częstochowskićj kule mu się stało. 

A inni kędy cni Kawalerowie, 
I doświadczeni Officyerowie? 

R. Gdy się w Gigantów przemienili nowych, 

Kule ich zniosły ogniów piorunowych. 

Fersen i Exel, ten konny, ów pieszy, 


podstąpił, 


iza mego do boku pospieszy? 
R. Obaj w marsowym areście zostają, 
A. salsesony kobyle jadają. 
Więc Ty przybywaj zacne Książę z Kroi, 
Przez którego miecz dom mój mocno stoi.. 
R. Gdybym miał więcćj konwoja mężnego, 
Mógłbym pospieszyć do boku twojego. 
EI Duglasie, mężnych Szkotów plemię, | 
Ach Ty przynajmnićj w moje wstępuj strzemię! 
R. Wstępujęć, ale jakoś nam niesporo, 
Bośmy na ten tor napadli tak skoro; 
Przyjdzie się widzę do Szwecyi wrócić, 
A. wypuszczonym koniom cugle skrócić; 
Przyjdzie na śledzie do Danii skoczyć, 
Albo na fladry do Szkotów wyboczyę. 
Ony, Komendancie w Pilcy osadzony, 
Gdzieś mi się podział? R. Z Pilce wykurzony, 
Gdym się do Ciebie chciał przybliżać Panie, 
Nagle mię w drodze potkało karanie. 
Brat mój Adolphus? R. I ten w żal wpadł srogi, 
Bo ledwie trafił do domu bez nogi. 
Gdzie krewni inni, siostrzeńcy, szwagrowie? 
R. O tych Ci Charon z Plutonem sam powie. 
Gdzie się podziały me Książęta saskie ? 
Gdzie Komesowie i Panięta haskie ? 
R. Jedni nozka Pan (sic) sromotnie dumają, 
Drudzy po rzekach głębokich pływaja. 
Ratujcie przebóg! sąsiedzi, ratujcie! 
A nowe do mnie posiłki gotujeie. 
Ratujcie praen ogt przybywajcie wściekło ; 
Ratujcie Niemcy, ratuj samo piekło! 
BAY TETE LIE RMON 10 


(2) Wrzeszowicz, Hrabia czeski, otrzymawszy in- 
dygenat w Polsce, dzierżawił kopalnie soli w Wie- 
liczee ; która to dzierzawa odjęta mu została za wy- 
mówienie się obrażające Króla Jana Kazimierza. Że 
mu zaś nie zwrócono zaliczonych z góry pieniędzy, 
tem obrażony, udał się do Szwecyi, gdzie wspólnie 
z zdrajcą ojczyzny, Podkanelerzem Radziejowskim, na 

* Karóla Gustawa, Króla szwedzkiego, nalegał, aby się 
spieszył z wojną, na którą się przeciwko Polsce spo- 
sobił. Późnićj służył ciągle w wojsku szwedzkićm, gra- 
sującćm w Polsce, aż pod Now&m miastem, blisko Lu- 
brza, od Grudzińskiego, Wojewody poznańskiego, 
w stodole na jednym noclegu z ludem swoim obsko- 
czony, pobity poległ. 


| Nakładem i drukiem Ernesta Ginthera w Lesznie. (Redaktori J. Łukaczewicć.) | 
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